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S ytu aoya .
W iedeń, 19 maja, Pomimo zbliżających się 

Zielony cli Świąt, panuje na polu w e w n ę t rzn e  j poli­
tyki wielkie ożywienie. W kuloarach parlamentui r i  en 
niemal taki, jak  pcdczas sesyi Rady państwa. Przy­
było tu  wielu poslow, przeważnie z lewicy.

‘ W czoraj obra(lo\val\ i dziś w dalsz, m ciągu 
będą naradzały się prawie w s z y s tk ie  kluby opozo- 
ryjno. Przedmiotem tych narad jes t ogólna syfuucya 
w  wewnętrznej polityce monarchii, oraz elaborat nie­
mieckich mężów zaufania, zawierający niemieckie po­
stulaty.

Punkt ciężkości sytuacji spoczywa zresztą obe­
cnie nietylko w sprawie językowej, lecz także w ugo­
dzie węgierskiej. Różnice między obu rządami zdają 
się być do te.) pory nie do przezwyciężenia, tak, 
że wobec, togo Sejm węgierski, który już obecnie 
mógłby prowadzić rozprawo nad przedlożeniami ugo- 
dowemi, odroczony został do 2 -go czerwca.

' '* Znamiennym jest również ton półurzędowyeh 
pism węgierskich, .lak słychać, bezpośrednio po 
Zielonych Świętach mają rozpocząć się na nowo 
konferenc.ee obu rządów.

B u d a p e sz t , 19 maja. Dzienniki, zbliżone do 
rządu węgierskiego, występują w bardzo ostry spo­
sób przeciw gabinetowi lir. Tirana. 1 tak  Budapesti 
Hirląp  w artykule, zatytułowanym p rz e sz ło ść  i 
przyszłość", a p o c h o d z ą c y m  -— .jak się zdaje - 
z wyzszej i n s p i r a c j i ,  wywodzi, iż rząd w ę g ie r s k i  
prowadzi z rządem ’ aiistryaokim walkę na śmierć i 
życie .  Szell pozyskał koronę dla swej formuły, za­
nim jeszcze porozumiał się z rządem austryacldin. 
Miał on nadzieję, że przyzwolenie korony będzie dla 
rządu aostryackiego decydującem, a nic pomyślał 
o tem, że we Wiedniu przyzwyczajono się pod tyra 
względem iu a c z e j  postępować.

Austryacki rząd posługiwał się swą s ta rą  tak ­
tyka Pizedewszystkiem  zmobilizował wszystkie siły 
w sprawie taryfy przy Żelaznej Bramie. A' tej spra­
wie udało mu się zainteresować czynniki,, stojące 
blisko osoby władcy.

Następnie wygrał sprawę bankową i starał się 
udowodnić, że skutkiem formuły Szella byłoby zerwa­
nie związku ekonomicznego, a w dalszem następ­
stwie rozluźnienie stosunku prawno-państwowego.

W  sprawie Żelaznej bramy udało się juz aie 
stryackiemu rządowi skłonie rząd węgierski do zwło­
ki. Ale z historyi gabinetu Bauiiyego widać, że rząd 
węgierski musi zawsze upaść, ilekroć ulega austrya- 
ckiej taktyce.

W ciągu najbliższych ośmiu dni rozstrzygnie 
się los ugody, a z nim los gabinetu Szella. Jeżeli 
‘węgierskiemu prezydentowi ministrów uda, się pozy­
skać dla swej fornuil,v rząd austryacki i umożliw,ć, 
by Sejm węgierski jeszcze teraz, przed feryami le- 
1-nienu zajął się ugodą, oraz by jeszcze w ciągu 
lata nastąpiło zwołanie" delegacy-j —  to wygrana bę­
dzie jego.

Jeżeli jednak to rac powiedzie się prezyden­
towi węgierskiego gabinetu, w takim razie będzie 
musiał ustąpić Śzcll, albo Tkuu._ Zdaje się być wy- 
kluczonem, aby Szell miał ustąpić, wówczas bowiem 
we W ęgrzech zapadłoby się wszystko.^ Jasnem  jest 
przeto, że T h  u u m u s i a ł b y  o p u ś c i ć  s w e  s t a ­
n o w i s k o  już z tego pow odu,-ze c e s a r z  s a m ­
ic c y o n o iv a ł f o r m u ł ę  S z e l l  a.

Pesti Napto powiada, że‘ austryacki rząd pró­
buje wszelakich sztuczek, nie uda mu się jednak 
uzyskać nowmgo prowizory uin. Albo przyjmie 011 u- 
godę tak ą , jak ą  ona je s t i umożliw] to, _b.v Sejm 
węgierski zajął się teraz ugodą, albo — jeśli rząd 
austryacki nie umożliwi tego — W ęgry nie będą 
kłopotały się rokowaniami ugodowemi 1 urządzą swe 
ekonomiczne życie zupełnie niezależnie od Anstryi.

W iedeń. 19 maja. K . i ł .  AbcndbkiU zaprze­
cza podanej przez Nar. L isty  wiadomości, jakoby 
marszałek Austryi dolnej br. Gudenus zamierzał za­
raz po zamknięciu sesy i sejmowej ustąpić z swego 
stanowiska.

P osiedzen ia  klubów  o p o z y c y j n y c h .
W iedeń, 19 maja. Na wczorajszych posie­

dzeniach klubów niemieckiego stronnictwa postępo­
wego i niemieckiego stronnictwa ludowego pokazało 
się, że jakkolwiek w7e wszystkich zasadniczych kwe- 
styach panuje jednomyślność, to jednak co do sfor­
mułowania poszczególnych punktów istnieją życzenia 
1 odrębne zapatrywania, ktorc będą musiały znaleść 
uwzględnienie.

A ponieważ także na konferencyi delegatów

okazała się Konieczność znalezienia ' dla tego, 1 ib 
owego narodowego politycznego żądania nowej for­
muły i były jeszcze do przezwyciężenia pewne ró­
żnice zapatrywań —  przeto już obecnie należy byt 
przygotowanym na krótkie odroczenie terminu ogło­
szenia wspólnego programu niemieckich stronnictw 
opozycyjnych

I jak  n. p. zaprojektowano odmienne sformuło­
wanie żądania w sprawie szkół dla mniejszości ję ­
zykowych. Chrzcścijańsko-socyalne stronnictwo obja­
wiło życzenie, aby inaczej wystylizować zwrot, od­
noszący się do handlowo-politycznych stosunków 
z państwem niemieckiem, I  pod tym względem przy­
szło wprawdzie do porozumienia,' lecz ten ustęp, a 
może i inne jeszcze muszą być ułożone w nowym 
tekście.

Sejm  dolno-auztryaoki.
W iedeń, 19 maja.. Między ks. Narolem Au- 

e r  s p e r g e m a marszałkiem kraj. G u d e n u s e m  to­
czyły się wczoraj ponowne rokowania, celem ugodo­
wego załatwienia znanych zajść, które spow7odowuły 
abstynencyę opozycyi.

Na postawie rezultatu tych rokowań  ̂ spodzie­
wają się, że na dzisiejszein posiedzeniu Sejmu złoży7 
m arszałek kraj. oświadczenie, które zadowoli zupełnie 
opozycję, tak, że wmźinie ona nadal udział w7 pra­
cach Sejmu.

Sejm  styryjski.
Grac, 19 maja. Na wczorajszem pojedzeniu  

Sejmu przy obradach nad budżetem p. S e r  m cc  
oświadczył, że Słoweńcy nie mogą w nicu brać udzia­
łu, ze względu na wstawione w1 budżet subweńąye 
dla agresywnych stowarzyszeń niemieckich „Scliul- 
verein“ i „Sudmark“, oraz sumę 20.000 zł. dla gi- 
mnazyum niemieckiego w (Jylei. Słowmńcy opuszczają 
salę,

Poseł lir. S t u e r g l c  wyraził zdanie, że gimna­
zjami niemieckie w Cylei służy w równej mierze obu 
narodowościom.

R ozporządzenie języ k o w e  ks. kardynała  
Koppa.

Cieszyn, 19 maja. Ks. kardynał K o p p po­
ś c i ł  z powodu specyalnego wypadku urzędom para­
fialnym swej dyecezyi w7 austryacldoj części, aby 
w korespondencji z’ władzami i urzędami p o s 1 u- 
g i w a 1 y s i ę  tylko ,j ę z y k i e 111 n i e m i e c k i  m. 
Urzędy parafialne mają trzymać się nadal dotych­
czasowej praktyki i nie wprowadzać ż o d n jT c li 
i n n o w a c y j  w r o d z a j u  t y c h ,  j a k i e  s t w o ­
r z y ł y  r o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e  d l a  
ŚI ą f k a,

Spraw a „Zde.“
P r a g a  19 m aja; Narodni L isty  donoszą, że 

budziejowicki sąd wojskowy zasądzi! nauczyciela 
Mi rw a I d a  z Gzyłicii za odezwanie się słowem ~dr 
na trzy miesiące więzienia. Po Ćwiczeniach wojsko­
wych zaś zostali ci landwerzyści, którzy się przy 
zebraniach kontrolnych odzywali słowem żde, a wów­
czas me byli wcale pociągani do odpowiedzialności, 
zatrzymani i ukarani.

lśan k ie i.
P raga , 19 maja. Onegdąj wieczorem odbyi 

się bankiet konserw, 1 ywnej wielkiej własności. To­
astami uczczono przedeweszystkiem m arszałka Lobko- 
wica i br. Bucouoy, a wr nrzeinówieniach kładziono 
nacisk na rezultaty prac Sejmowych osiągnięte w zu­
pełnej zgodzie.

Sejm  W igierski.
Budapeszt, 19 maja Sejm węgierski wybrał 

wczoraj wiceprezydentami Belę T a i ł  i n n a  i Ga­
bryela D a n i e l a .  Dep. Gabryel U g r o  11 zgłosił n a ­
stępnie interpelacyę naglą w sprawie konferencyi dla 
rozbrojenia.

Budapeszt, 19 maja. W  interpelacji swej co 
do zastępstwm Czarnogóry przez Rosyę na konferen­
cyi pokojowej, omawiał także p. U g r o n  kwestyę 
f i n l a n d z k ą ,  mianowicie wyraził swe zdumienie, że 
car, który żywi tak szlachetne dążenia, jednocześnie 
pragnie p o z b a w7 i ć b i. e d n y c h F  i n i a n d c z y k ó w 
i c h  k o n s t y t u c j i  i j ę z y k a .  (O Poiakach.których 
język je s t w Królestw ie w poniewierce, p. Ugron nic 
wspomniał. Przyp- Red.).

W dalszym ciągu wskazał p. U g r o n  na nie­
bezpieczne skutki, jakie może za sobą pociągnac 
zastępstwo Czarnogóry przez Rosyę na konferencyi 
pokoju, mianowicie powiedział: „Jeśli w ten sposób 
będzie uznane, że R osja  je s t pełnoniocniczką i za­
stępczynią Czarnogóry w kwesty7ach natury7 między­
narodowej — to łatwo nastąpić może, jż i na przy7- 
szłośc we wszystkich sprawach zagranicznych Czar­
nogóry — państwa sąsiędnie będą miały do czynie­
nia nie z tym krajem, lecz z Rosyą.

Wobec tego zapytuję, czy to je s t prawdą, iż 
delegaci rosyjscy na konferencyi pokojowej będą 
także głosowali w zastępstwie Ozarngoóry"?

X onferen cya  pokojow a.
Waga, 19 maja. W czoraj o zapowiedzianej 

godzinie nastąpiło otwmrcic międzynarodow7ej konfe­
rencji dla rozbrojenia. Aktu otwarcia dokonał liolcu- 
ćtalyski linister spraw zagranicznych Beaufort.

H aga, 19 maja. Ambasador rosyjski br. 
S t a a l  był wczoraj przedpołudniem obecny7 na ..7 ’e 
De,umu, urządzonem ku uczczenia urodzin cara.

H aga, 19 maja. W czorajszy pierwszy dzień 
obrad konferency pokojowej rozpoczął się nabo-. 
żeustwmm, odprawionem w7 rosyjskiej cerkwi (znajdu­
jącej się przy ambasadzie) na intencyę cara, z po­
wodu dnia jego urodzin. Umyślnie wybrano ten dzień 
na otwarcie konferencyi, ażeby carowi w7 ten sposób 
wyrazić szczególną podziękę za danie mieyatywy. 
Powietrze było tu dotychczas dżdżyste, wczoraj zaś 
wypogodziło się i jest ciepło, słonecznie. W jazd do 
pałacu „]m B uscb“ przedstawiał się imponująco. Mia­
sto ozdobione flagami.

ZasuŁp^naoW wiie prefekta.
A lgier, 19 maja. Z powodu jakiejś afery, iaó- 

ra  zdarzyła się w czasie ubiegania się o nagrody 
na wystawie rolniczej •— zasuspendowano tli prefe­
kta. Jednego z antysemickich radców7 generalnych 
aresztowano za wzniesienie okrzyku 5 „Precz z p r e ­
fektem !“

Strejk  listenoszów .
P aryż, 19 maja. Strejk łistonoszów trw a da­

lej. Uchwała Izby deputowanych, której senat nie 
przyjął, wymaga kredytu dwumilionowego dla pod­
wyższenia plac listonoszow7. Sekretarz stanu mini­
sterstw a poczt i telegrafów wyraża nadzieję, że 
strejk  pcftrwa niedługo.

W ładze zarządziły odpowiednie środki, aby li­
sty, mimo strejku łistonoszów, zostały doręczone. 
Rozmaite wielkie przedsiębiorstwa zgłosiły się do 
ministerstwa, ofiarując swój persona! do sortowania 
Jistów7. Popołudniu rozdano adresatom listy* przez 
żołnierzy. ‘ \

W czorajsza rada gabinetowa zajmowała się 
strejkicm listonoszy. W razie interpelacja wT Izbic 
dcputowmnyrli, rząd oświadczy7, że zdaniem jego. li­
stonosze przez urządzenie strejku dopuścili się prze­
kroczenia obowdązków służbowych i że przywódcy 
strejku pociągnięci zostaną do odpowiedzialności.

i P aryż, 19 maja. Przesyłek pocztowych wczo­
raj rano wcale nie rozwmzono. .Strajkuje ogółem 
3.800 łistonoszów. Panuje zupeln\ spokój.

P aryż, 19 maja. Sekretarz stanu w7 m inister­
stwie dla poczt i telegrafów zawiadomił strajkują­
cych łistonoszów, że ci, którzy nie powrócą natych­
miast do służby, zostaną wydaleni. Odezwa ta  nie 
odniosła jednak żadnego skutku.

Popołudniu przyszło pized gmachem pocztowym 
do zbiegowiska. \t ladze zarządziły, aby gwardya 
republikańska roznosiła Jistj. Gdy zajechał wózek 
pocztowy, obsadzony przez gwardyę, strejku jący 
listonosze rzucili się na nią, powstała bójka miedzy7 
strajkującymi i policyą, przyczem kilku policjantów 
lekko zraniono. Dokonano kilku aresztowmń.

P aryż, 19 maja,. AY glówncm podwórzu po- 
cztowem oczekuje spokojnie wkoło 4.000 łistonoszów 
decyzyi Żądają oni tylko przyrzeczenia im, że rząd, 
skoro’ budżet powróci do Iżby, bodzie tani strzegł 
ich interesów. Strejku nie uchwalono na żodnem 
zgromadzeniu. Tylko z ust do ust puszczono tajne 
hasło.

Wczoraj rano przybyli wszyscy listonosze na 
główną pocztę i wówczas ogłosili strejk.

Natychmiast pojawił się jeden % podsekretarzy 
stanu i konferował z delegatami łistonoszów7; dora­
dzał im wysłanie deputacyi do ministra, ale listono­
sze propozycja; tę odrzucili i zażądali przywrócenia, 
uchwały Izby, mocą której początkowa pensya pod­
wyższa się z 100U na 12Ó0  fr.

Listonosze wołali: „Z tysiąca franków wyżyć 
nie można, spełnijcie dane nam przyrzeczenie".’

Poczta konna, kursująca do dworców7 paryskich, 
bezczynna. T elegraf i telefon w oblężeniu i przecią­
żony robotą. Z prowincji donoszą, że w P e i i g t  ux 
wybuchł strejk  łistonoszów.

P aryż, 19 maja, Ministerstwo handlu jest 
stanowczo zdecydowane nie iistępow7ae p resji liko- 
noszów7 i zarządziło już środki, celem zastąpienia icli 
w codziennej służbie.

Przegląd ± sortowanie jistów na urzędach po­
cztowych, wykonywać będzie kobiecy personal po­
mocniczy urzędów7: telegraficznego i telefonicznego. 
Rozdzielenie ; listów odbywa się od wczorajszego 
popoł. przez oddziały republikańskiej gwardyi i żoł-
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nicrzy piechoty. Strajkujący zachowywali się dotych­
czas wogóle spokojnie. ' ' .

Przyszło tylko do starcia pomiędzy strajkują­
cymi a strażą, postawioną w głównym urzędzie po­
cztowym, w chwili, gdy listonoszom odebrano ich 
skórzane torby do listów.

Tłumy*, zalegające pocztę, zachowują się spo­
kojnie.

Temps donosi, że korespondencję listową ode­
brał wczoraj popołudniu na poczcie za pośrednictwem 
jednego z muzykantów gwardyi republikańskiej. 
Liczba strajkujących wynosi obecnie 2000.

O szustw a pruskiego oficera.
Bożen, 19 maja. Referendarz przy sądzie kry­

minalnym i oficer pruski Bogusław Ó h e i m b  z B er­
lina został aresztowany za oszustwa, popełniane 
w tyrolskich miejscach kuracyjnych i odstawiony do 
sądu obwodowego w Bożen.

D efrauaacya.
Budapeszt, 19 maja. Szkontro, przeprowa­

dzone z ramienia ministerstwa w miejskiej kasie 
w Komornie wykazało, że uwięziony starszy kasyer 
T o t h  przesz.lo 40.000 zl. sprzeniewierzył.

Z polecenia prokuratoryi o b ł o ż o n o  se-  
k w e s t r e m  m a j ą t e k  p r y w a t n y  b u r u u s t r z a  
i b u c h a l t e r a  m i e j s k i e g o .

D efrau d acya  senatora.
B unareszt, 19 maja. Były minister i wice­

prezydent Izby poselskiej, senator V i s a n t i  uciekł 
stąd, po sprzeniewierzeniu powierzonej mu kasy 
teatru  narodowego w Jassach, Visanti pozostawił 
dużo długów.

milionowy deficyt.
Sybin, 19 maja. Rozpoczęła się tu rozprawa 

karna przeciwko braciom K ab  de  bo, k tórzj w roku 
1893 zwinęli swój dom bankierski z deficytem prze­
szło miliona ztr. Do rozprawy wezwano przeszło 100 
osób w charakterze świadków' i poszkodowanych.

Sam obójstwo.
W iedeń, 19 maja. Kupiec Mas Koi i n ,  współ­

właściciel firmy, handlującej towarami jedwabnymi, 
popełnił wczoraj samobójstwo w łazienkach. Ze 
wrzględu, że pobudki materyalnej natury są wyklu­
czone, zdaje się , że powodem samobójstwa była oba­
wa nieuleczalnej choroby.

P ożary.
B ukareszt, 19 maja. _VV składzie drzewa bar. 

Poppera w Gałaczu wybuchł wielki ogień. Zajęło się 
także drzewo załadowane już w wagonach. Co do 
przyczyny pożaru w'dro/.ono dochodzenia.

T obolsk , 19 maja. Spaliła się część miasta, | 
zwana „Abramowską strza łką11. S traty obliczają na 
m i l i o n  r u b l i .

--------— i— -------
W iedeń, 19 maja. Jak  donosi V. F r. Presse, ■ 

zamianowanie bar. G a u t  s cii a prezydentem najwyż­
szej Izby obrachunkowej po śp. Hoiienwarcie, nastą­
pią ma jiiż w najbliższych dniach.

Celowiec, 19 maja. $  Itru am id Naród donosi, 
że radca wyższego sądu krajowego w Gracu L e d e -  
h ig ,  mianowrany został prezydentem sądu krajowego 
w Celowcn.

B u d a p e sz t , 19 maja. Arcyksiężna S t e f a n i a  
zwiedziła wczoraj szpital Towarzystwa Czerwonego 
krzyża, rozmawiała z chorymi i oglądała wszystkie 
urządzenia szpitalne, bawiąc tam przeszło godzinę. 
Następnie udała się irc.yksiężna d*> zakładu Białego 
(erzyża.

B ruck  n. L., 19 maja. Cesarz, odbył wczoraj 
rano przegląd skoncentrowanych fu wojsk i wyraził 
potem zupełne zadowolenie z ich stanu i wyglądu.

P aryż, 19 maja. Prezydent Izby deputowa­
nych D e s c h a n e l ,  został wybrany członkiem aka­
demii francuskiej.

P ete r sD u r g , 19 maja. A nkieta, powołana 
przez ministerstwo finansów dla wydania opinii o 
projekcie centralnego banku dla, kredytu drobnego 
,— oświadczyła się zasadniczo przychylnie w tej 
Sprawie,

Sofia, 19 maja. Książe F e r d y n a n d  pod­
pisał dekret, zwołujący sobranie na dzień 16 maja 
(starego stylu) na sesyę nadzwyczajną.

D zierżaw a teatru krakow sk iego .
K raków ,, 19 maja. W czoraj odbyło się po­

siedzenie Rady miejskiej w sprawne wydzierżawienia 
teatru miejskiego w' Krakowie na lat sześć. Kom­
plet, Rady był bardzo liczny, składał się bowiem z 43 
członków’. Galeryę zapełnili szczelnie artyści teatru  
krakowskiego.

1 Na wstępie posiedzenia referent dr. F r. P a s z ­
k o w s k i  zawiadomi! Radę. że wpłynęły dwie oferty 
iu  dzierżawę teatru  krakowskiego, mianowicie pp, 
Józefa K o t a r b i ń s k i e g o  i dr. Juliusza B a n- 
d r o w s k i o g o , poczerń odczytano dodatkowe pi­
smo Józefa K o t a r b i ń s k i e g o ,  że zamierza 
utworzyć „Tow. pomocy artystów pomocników sce­
ny krakowskiej*, aby zapewmić na starość fundusz 
zasłużony - j spracowanym artystom  teatru k ra­
kowski, *0

iei odczytano pismo artystów krakow skich,' 
wskazujące na fakt, że dotychczasowy dysektor p. 
Tadeusz P a w l i k o w s k i  podniósł na takie wyżyny 
scenę poiską w Krakowie, na jakich się dotąd nigdy 
pie znajdowała tak że dziś nie ustępuje ona wcale 
za gra ni eznym teatrom.

Następnie referent dr. F r, P a s z k o w s k i  za­
znaczył, że komisya teatra lna  nie zaleca Radzie ża­
dnego kandydata specyalnie, gdyż obaj godni są 
objęcia dyrekcyi teatru  krakowskiego. Rada przy­
stępuje do głosowania.

Na 43 głosujących otrzymał p. Jozef K o t a r ­
b i ń s k i  33 głosy, a dr Juliusz B a n d r o w s k i  
resztę, t. j. 10  głosów.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania, Rada uchwa­
liła zawrzeć kontrakt dzierżawny na 6 -lec.ie, od 1 
sierpnia b. r. do 1 lipca 1805 r  z p. Józefem L 0- 
t a r b i ń s k i m .

K ontrakt ma być podp.sany z końcem maja br.
R ozruchy w  B orysław iu.

B orysław , 19 maja. Kilkuset robotników 
wspólnie z kobietami ruszyło przed dom naczelniKa 
gminy K o r n h a b r a .  Rozpędzeni przez żandarmów’ 
obiegli urząd gminny. :

Z  h h u (>  m i e j s k i e j .

L w ó w . 19 maja.
Na wczorajszem posiedzeniu, któremu przewo­

dniczył wiceprezydent $ z a j  e r  — prowadzono w dal­
szym ciągu dyskusyę w sprawie artystycznego kie­
rownictwa w nowym teatrze.

Komisya postawiła wnioski w sprawie wy­
dzierżawienia nowego teatru, oraz rozpisania kon­
kursu, wraz z podaniem warunków tegoż.

Wnioski komisyi znalazły gorącego zwolennika 
w osobie prof. R a w  e r a .

Przeciwko tym wnioskom przemawiał prof. r. 
C i e s i e l s k i ,  który wyraził mniemanie, że te a tr  po­
winien spoczywać w miejSKim zarządzie, ostatecznie 
zaś postawił wniosek, ażeby sprawę tę pozostawić 
do decyzyi nowej Radzie.

Po szczegółowej odpowiedzi referenta, przyszło 
do głosowania.

W ciągu dwu posiedzeń Rady, wyłonił się sze­
reg  wniosków, najdalej zaś idącym był vvniosek ra ­
dnych Drexiera i prof. Ciesielskiego, odraczający 
sprawę do nowej Rady.

Gdy głosowanie zwyczajne nie doprowadziło do 
ładu —  przystąpiono do głosowania imiennego, w cią­
gu którego 31 głosami przeciwko 26 przeszedł wnio­
sek odraczający.

Nastąpiło posiedzenie poufne, w ciągi; którego 
posady nauczycieli przy szkołach wydziałowych na­
dano panom: CeuaroWi, Frydeiowi, Jaworskiemu i 
Wunschowi, posady zaś starszych nauczycieli panom: 
Bizeźnickiemu, Czernikowi i Moosowi.

f i l t O N I K A .
P rezyd en t wyższego sądu krajowego Aleksan­

der Mniszek T c h o r z n i e k i  wyjeżdża we wtorek na 
dalsze w izytacje sądów. W czasie świat, posłuchań 
udzielać nie będzie. Do Lwowa powraca około 1 czerw­
ca, W czasie jego nieotiecuości kierownii two sądu prowa­
dzić będzie wiceprezydent dr. Dylewski

M ianow ania i przen iesien ia  na Kolejach.
Minister kolei że la zn y ch  mianował na podstawie rozpi­
sanego konkursu, starszegc mżyniera Pawła Stwiert- 
nię, przydzielonego do Dyrekcyi kolei państwowych  
w Stanisław ow ie, zastępcą naczelnika kierownictwa 
warst.atów kolejowych w Stanisławowie; dalej uwolnił 
od dotychczasowych obowiązków’ naczelnika urzędu 
stacyjnego w Rohatynie, inżyniera Włodzimierza Bessagę, 
wyrażając mu zarazem uznanie za jego zadowalniającą 
działalność; nakoniec przeniósł ze względów służbo­
wych ofieyałe Hilarego Odzierzyńskiego z Dyrekcyi 
koiei państwowych w Krakowie do kierownictwa bu­
dowy kolei Lwów II., a dr, Franciszka Herteux’go 
z kierownictwa budowy kolei I.wów II do okręgu Dy­
rekcyi kolei państwowych w Krakowie.

D y r e k c y a  funduszu propmacyjnego odbyła 
wczoraj wieczorem kilkogodziune posiedzenie w spra­
wach dzierżawnych. Przewodniczył wiceprezydent na­
m iestnictwa p. L i e d l .  Wydzierżawiono około 400  pro- 
pinacyj, z ważniejszych zaś w* H a l i c z u ,  R o s s o ­
w i e  i Ż a b i  u. Czynsz, uzyskany przy obecnej licytta- 
cyi, wynosi przeszło 00% więcej, niż dotychczasowy.

Dziś odbęazie się w dalszym ciągu pos-edzeuie 
dyrekcyi.

T ow arzystw o p r a w n ic z e  począwszy od 25. 
maja urządzać będzie przj s p r z y j a j ą c e j  pogodzie przez 
cale l a t o ,  co wtorek popołudniu, wyciecz! 1 Do „Żela 
znej wod; za stawem Kamińskiego.

L w ow ski kom itet bursy poiskiej Im. A. Mi­
ckiewicza w  Czerniowcach odbvł w  środę drugie po­
siedzenie w gmachu uniwers teckim. Wy brano trzech 
sekretarzy, a następnie ucnwalouo ustanowić w łonie 
komitetu trzy sekeye: składkową, redakcyjną i przed­
siębiorstw. Wybrano tylko prezydya, ukmistymowanie 
się pozostawiono samym sek"yom. Wniosek p. Kceeplo- 
wej, aby ustanowić delegatów w celu zbierani* skła­
dek na prowineyi, przekazano komisyi składkowej.

K o m ite t  g o s p o d a r c z y  walnego zgromadze­
nia Tow. nauczycieli szkól wyższych podaje do wiado­
mości członków, iż odmiennie od dotychczasowej tra- 
dycyi odbędzie się sobotnie zebranie o 8. wieczór 
w restauracji S t a d t i n i i i l e r a  na I. piętrze, a wspól­
na uczta w  niedzielę na Strzelnicy. W poniedziałek 
zaś będzie dla członków i ich rodzin w ycieczka do 
Janowa (bilet II klasy tam i powrotem 42 e t .); w y­
jazd o g. 12 m. 50 popołudniu, czas kolejowy.

Z T ow arzystw a przyrodników  im, Koper­
nika. Na posiedzeniu 11 b. m. przedłożył prof. dr. J.

Si uniraazki sw ą rozległą i wspaniale w jęz tu  niem ie­
ckim wydaną monografię o amonitach z rodzaju Pe- 
risphinetes, których klasyfikacja była dotychczas dla 
geologów nierozwiązainem zadaniem. Trudne to zada­
nie przyjął piof. Siemiradzki w spadku po Neumaye- 
rze, prof. z Wieduia i po mozolnej S-letnlej pracy do­
konał tego, czego już z powodu nieudałych dotąd w li­
teraturze geologiczuej prób uawet spodziewać się me 
byio można. Następnie przedstawił dr. Stella - Sawicki 
szereg spostrzeżeń z dziedziny biologii i fizyologii, 
które to objawy inteligencją roślin tłómaczył. Prof 
Ciesielski zbijał te poglądy w dłuższym wywodzie.

„Bratnia pomoo politechników". Nadzwy-.
cznjue walne zgromadzenie przyjęło rezygnaeyę ustę­
pującego wydziału, a po udzieleniu mu absolutory um: 
wybrało nowy wydział, w którego skład wchodzą: Euge­
niusz Łyssy, przewodniczący, Zygmunt Marynowski, 
zastępca przewodniczącego, Alfred Van Roy, skarbnik, 
Jan Karłowicz, bibliotekarz, siedm iu1 1 wydziałowych  
i czterech zastępców’. — -

U czc w y  g io s niem iecki. Na wamern zebra 
niu poznańskiego towarzystwa niemieckiego dla krze­
wienia oświaty ludowej, sensacyę niemaią wywołał 
burmistrz Królewca, p. Brinkman, przemową, która 
dziwnie odbijała ovl ^polakożerczego nastroju zebrama.

Należy nauczyć Polakow po niemiecku —  mo- 
wii —  ale dzieci powinue przynajmniej w pierwszjmh 
latach, w których chodzą do szkuły, pobierać naukę 
w ojczystym języku. Musi to być praca Herkulesa, za­
raz od począiKu dzieci polskie uczyć w szkole w nie­
mieckim języku. Łatwiej przecież byłoby uczyć je  naj­
pierw w  ojczystym języku, a potem po niemiecku.

Ja —  opowiadał p. Brinkman — nie zaw sze by­
łem w K rólew cu; dawniej byłem w Tylży • w tamtych 
stronach dzieci litewskie uczyły się w szkole najpierw 
w ojczystym języku, a potem dopiero po niemiecku i 
rezultaty nauki nieiniecKiego jęzjrka były nardzo do­
bre. Litwini umieją dobrze mówić po niem iecku; w i­
dać w .ęc stąd, że j^st możliwem w ten sposób nau­
czyć mówić po niemiecku ludność, której język ojezj- 
sty jest innym. W Księstwie Poznańskicm zapewme 
wlaśm e metoda tu zastosowaua jest temu winna, że tu 
nie nauczą się ludzie m ow i' po niemiecku,

Te słowa, powiedziane bez najmniejszego przy­
gotowania, ze szczerego serca, podyktowane zdrowym  
rozsądkiem i zupelnem przekonaniem, silne wywarły  
wrażenie.

J eszcze  o pocńodzeniu B ism arka. Pan
Wincenty W a w r o w s k i  ze Sławna pisze w  Oońeu 
Wielkopolskim: „Bismark —  to zgermanizowane sło­
w iańskie nazwisko. Sam kanclerz wiedział, że p o ch o ­
dzi od Słowian z Marchii, ale nist urąirJ rodu swego  
w y w ie ś ć .  R.óżuie tiómaczouo to nazwisko, ale darem­
n ie . M y ślę , że mi się udało rozwiązać zagadkę. Otóż, 
wedłuf kroniki Marcina, zam ieszkiwali dzisiejszą Mar­
chię Słow ianie, których około r. 789 pobił naprzód 
Karol Wielki —  ą Jnbo w jb ili się później na wolność, 
ujarzmił ich 928 r. Henrj’k I. Ptasznik i utworzył w r. 
931 tak nazwaną Marchię północną. Pomiędzy tymi 
Słowianami odznaczał się, według tej samej kroniki, 
szczep słowiański, który siedział w okolioj’ dzisiejsze 
go Berlina, a nosił nazwę Biesy. (Dzisiaj jeszcze w 0- 
kolicy Berlina mamy m iejscowość Biesdorf —  albo sia­
cy ą kolei ku Eberswalde: Biesen-thal).

Od tych Biesów wywodzi prof. dr. Piekosiuski 
prostoplastę rodu, czy li, jak powiada, dynastyi szla­
checkiej Biesów. Każay Bies po utworzeniu Marchii 
pisał się Bies z Marchii. Nieiney z ep su li to nazwisko, 
wym awiając JBi(e)s (ans der) JMark i zrobili Bis- 
mark. N a z w isk o  rodu Bisma-k iw być powitio przelłó- 
maczone na n iem ieck ie: T&afel aus der Mark. W spi­
sie m ieszkańców Berlina bardzo dnżo znajduje się  Bis- 
m arków ; wszj-scy to zgerinanizowa.ie Biesy z Marchii".

Z m a r l i  u'* L w o i N e :
Dr.a 10 maja br.: Polipiak Katarzyna, sługa, lat 16, gru- 

źlic a. Chodakowi]a Marya, córka inspektora, 7 miesięcy, za­
palenie płuc. — Kucharski Taaeusz, sj-n urzędnika, lat 2, gru­
źlica opon mózgowych. — Fleischer Simche, prywatysta, lat 65, 
zapaleń e otrzewnej — Taduch Jan, syn zarobnika, 5 miesięcy, 
zapalenie płuc. — Bezpięta Anna, wdowa po wyrobniku, lat 67, 
gruźlica pluc. — Kormes Ignacy, syn faktora, lat 7, szkarla­
tyna. — Dwa wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. — 
Razem 9 osób.

Z m a r l i :
W Krakowie: Konstanty z Ziemblic B o g u s z ,  b. właści­

ciel dóbr Smarżowy, w 00 roku życia.

Zapiski literackie i artystyczne.
l le p e rttta r  te a tru  h> . e>l:art>/m :
W piątek 19 hm.: „Rozwiedźmy się“, komedya w trzech 

aktach Wtk. Sardom Występ Zapolskiej.
W sobotę V)  bm.: „Jojne Firulkes", sztuka w 5 aktach

przez O. Zapolską.
W niedzielę 21 bm. o godzinie l>J/S popołudniu .Kozioł­

ki", krotochwila w 3 aktach.
W niedzielę o godzinie ? ł/9 wieczorem „Urzędowa Zona", 

sztuka w 5 aktach Savagea. Występ G. Zapolskiej.
W poniedziałek 22 b. m. o godzinie 6‘/s popolud. „Gw.a- 

zda Syberyi“, sztuka w 4 aktach L. Starzeńskiego.
W poniedziałek o godz 7*/2 wieczorem: „Jojne Firulkes“, 

sztuka w 5 aktach przez G. Zapolską.

N ow ości m uzyczne. Nakładem kBięgarni S. 
A. Krzyżanowskiego w  Krakowie w y sz ły : nIreuka“, 
walce; .Ludwik Heller Marsz" W rońskiego; „Duszycz­
ko m a", Blowa L. Glatinana, muzyka Władysława 
Zbierzchowskiego; „Puriin bal“, oryginalno m elodje  
żydowskie z 2 aktu sztuki pt. „Jojne Eirułkes", opra­
cował Michał Świcwzyński; „Święto ognia", fantazya 
choreogranczna M Prazm ow skiego, muzyka Z. No- 
s k o k r w ś e g o .



„SŁOWO POLSKIE" Kr. V z  dnia 19. maja 1890.

Hodowcy koni“ opuścił prasę, nr 9  /a  m ie­
siąc maj.

' „ N a fty  2eszyt 9, zawiera: O probowanin zer- 
_ dzi drewnianycli, przez inż. W- Wolskiego. — Rurociąg 

naftowy z Mit-ńajlowa do B atu m .—  Statystyka kopalń 
ropy i wosku ziemnego w Galicyi w r. 1897 —  Eks 
plo&iacya nafty w Indyach holenderskich. —  Obszar 
naftowy Scio w Ameryce. —  Reforma organizacyi urzę­
du patentowego w Wiedniu. —  Dowoź i wywóz pro­
duktów naftowych w Austro-Węgrzech. —  K rouika.—  
Wiadomości handlowe. —  Galicyjski targ naftowTy i 
Woskowy.

h a n d l o w e * .

Z targu  pieniężnego.
W i e d e ń ,  i 9  m a ja .  (K u rs y  p o n iż e j w  c e d u le  g ie ł­

d o w e j.)
Tendencya: mimo zniżenia stopy procentowej i pomyśl­

nych sprawozdań z zagranicy, ciągła kousternacya na giełdzie.
■ tlld ap cS K t. 19 maja. Wczor. giełd. Austr. kred. 358*10 

Węg. bank kred. 3&C>'50, Węg. banu eskonto.yy St99vr>0, Węg. bank 
hipoteczny 24.'i'75, Węg. renta koronowa 97 '90, Rimamiiraniii 
311'—, \Vęg.4-proc. renta 119‘f>0, W eg. bank dła ptrzem. i Ififńdlu 
l i ’1 50, Slaulsbalmy —•—, Kołejo uliczno 3&7'— . Kol. południowa 
— —, Węg poż. premiowa 161*— , Austr. renta koronowa 1 0 & 25. 
Węg. renta koronowa 97*30, Eiektr. kol. uliczne 217"—, Gan z 
Si Co. 2000, Saigotarjuner 333'—, Anstr. złota renta 119 n0, 
Akcye eiektr 153'—.

1 r.tUk(<ail. 19 maja. Wczorajsza gieUa wiec orna 
Kredyty 223 60, Staatsbnlmy 154'10, Lombardy 27' , Alpiny
243'—, Austryacka renta papierowa 100 50, Anstr. srebrna ronta 
100 20, Austr złota renta 101'f>0, Węgierska złota rentą 100*25, 
1’nionbanki 10150, Akcye elektr. 121'CO. Kolej póln.-zacli. 162'—.

Usposobienie silne.
B e r l i n ,  19 maja. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 223*50, Stmitsbnlmy 154 25, Lombardy 27'—,
Anstr. złota renta 101 '90, Anstr. siebrna renta 100'79, Węg 
złota renta 1 0 0 —, Disconto Comnndit 198 25, Laura 258'25, Bo- 
cliumer 273'25, llarpenei —'— Kolej Ostpreussen 95'50, Kolej 
Mittel.neer 110'25, Kolej Meridional 143 40, Kolej Henry 140 25, 
kenta wioska 95'50. Południowa —'—, Mlawku —'—. Turki 
131 —, Renta hiszp. —*—. Prywatne dyskonto 3'75, Austr. renta 
Papierowa —'- linstiehradery :121*25, Anso banknoty lf59'50 
Alpiny 100'75, Dewizy nu Wi.ileń (długie) 169'45, Dewizy na

Wiedeń (krótkie) —*—, na Paryż (krótkie) 81'10, na Amster­
dam 168;75, na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*41.

Tendencya silna.
B e r l i n ,  19 maja. Wczor. giełda wieer- n a  (Nachboerse) 

Kredyty 223-50, Staatsbal.ny 154 25, i.ombardy 27'—, R syjllki*
banknoty (kasa) 21070, Ros. banknoty ( u l t . )  , Disconto
Comandit 198*25. Usposobienie słabsze.

I l a i n i t a r s  19 maja. Wczorajsza giełda fiedzorna. 
Kredyty 223 40. Lombardy 27*15, Staaisbaln.y 154'—. Austr. 
złota renta 101'20. Węgierska złota renta 100*50. Srebtt 82 75, 
żądano, 83'25 płacono. Srebrna renta 100'— Włoskie 95 25. Losy 
z 60 r. 147-50.

Usposooienie spokojne.
k * a ry ż , 19 maja. Wczor. gi slda Cred. foncter 737.— 4, 

proc. pożyczka rumuńska 1896 r. 94 ,0, Grecka pożyczka 224.— 
4 proc. hiszpański F.xterieurs 04'10 Usposobienie nierówne.

Targ zbożow y i tow arow y.
B u d a p e s z t . .  19 maja. Pszenica na maj 8'80 do »'87, 

na październik od 8 09 do 8'10, żyto na maj 7'S8 do 7'89
na jesień 6'41 do G'42, k.ikurudza na maj od 4'53 do 4'94,
kukurydza na czerwiec 4.'57 do 4'58 na lipiec od 4'f>9 do 4'60,
owies na maj —'— do — na październik 5'41 do 5'42, rze­
pak na sierpień 12'30 do 12.40.

W iedeń , 19 maja. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na maj czerwiec 8'61 do 8'o4, żyto 
na maj czerwiec i '34 do 7*37, pszenica na jesień 
8 0 3  do 7 ‘99f żyto na jesień 6'67 do 6t>3 i ' tf'6g, 
kukurydza na maj czerwiec 4 '7d do 4G9, kukury­
dza na lipiec sierpień 4'8o^ owies na jesień 5;75,
rzepak na sierpień wrzesień .12-7,0 do 12'60. Wypo­
wiedziano na dostaw ę: 4500 cm kukurydzy Końco­
we notowania: pszenica na, maj czerwiec S‘57, psze­
nica na jesień 8'01  do 8 ‘0 2 .

Spirytus 17 -0  za gotów kę, 17'40 za wypowie­
dzeniem.

PbtfcrsD urg, 19 maja. Rosyjski Bank pań­
stwa obniży! eskont, wekslowy z 5 i 6  na 4 '/a i 5Vn
pro., a stopę od pożyczek gotówkowych z 5Va i 7Va
na 5— 7 pi c.

F ab ryk i au stryack ie  i w ęg iersk ie  pod­
wyższyły ceny blachy poeynkowanej o 1 zi. i białej 
blachy na skrzyni o 1 zł. _______

muzyczny.
Jak muzyki słuchać należy.

Kto, słuchając, pragnie z muzyki konceptowe 
istotny odnieść poży tek . musi niewątpliwie posiadać 
'ło tego pewien stopięń muzycznego wykształcenia. 
Musi znać kompozytorów i to charakterystyczne, er 
każdy z nich posiada,;, musi mieć pojęcie o formach 
muzycznych, aby przynajmniej w głównych zarysach 
utwór zanalizować * musi wreszcie i locmiiczną stro­
nę S1'* ' instrumentu znać o ty le , aby zdać sobie 
sprawę z wykonania.

Istnieją dwa sposoby słuchania muzyki. Jeden 
bardzo łatwy, ogranicza się tylko na samem uchu. 
Słuchacz wygodnie rozparty w fotolu, zatopiony 
w masie dźwięków, pozwala im się kołysać; a juz 
od usposobienia jego zależy, czy go te tony prze­
niosą w krainę marzeń i czy nasuną jakie obijzy  
jego fantazji. Nasyciwszy się tą pędnią dźwiękowy 
słuchacz taki, po uderzeniu ostatniego dźwięku kom- 
pozycyi, wraca, do normalnego stanu, (jeżeli w ogóle 
z  niego wyszedł) i odchodzi w posiadaniu jednego 
więcej wspontienia, przyjemnie spędzonej chwili.

Drugi sposób sluciuinh, wymaga nielylko pracy 
ucha, ale i pracy umysłu Nic jcsł ta rzeoz łatwa, 
ani z początku nawTet bardzo trudna. Niemałej bowiem 
siły woli do tego potrzeba i niemałego wytężenia 
ducha, ażeby przez godzin p a r | śledzie z zupełną 
uwagą cały bieg muzyki z ;oj najdrobniejszymi 
szczegółami. Sposób ten jes t nużący i wyczerpujący, 
ale on jedynie daje prawdziwy pożytek słuchającemu 
i w7ciąga go naprawdę w 1ę głębię tonów, jaką nam 
przedstawia każda poważniejsza muzyka.

(■słuchanie takie „rozumowe11, można sobie 
w wysoki sposób ułatwić, jeżeli słuchacz przei kon-

BLurs g ie łd y  w iedeńskiej.
D niu  18  m a j a  1899 r.

O jó la j  U.iijr pm wliv:i.
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A. CO NART D O Y L E .

W U J
Pam iętnik Z CZASÓW PIERWSZEGO CESARSTWA.

(Z ANGIELSKIEGO).

Wielki, czarny rumak, na którym zaledwo przed 
Mł godziną siedział pułkownik Sayary, wynurzył się 
fefaz nagle z zarośli tuż przed nami. Na* siodle nie 

jeźdźca.
, — Toussac znalazł schronienie gdzieś w krza-
kach — zawołałem.

Gerard tymczasem już zeskoczył z konia i pro­
wadził go przez zarośla. J a  poszedłem za jego przy­
kładem 1 oto w dwie, czy trzy minuty znaleźliśmy 
'ę przed ścianą wapiennego, czy też kredowego ka­

mieniołomu.
— Ani śladu zbója — zawołał zrozpaczony 

Gerard — umknął.
iMe ja odrazu, w te j chwali, zrozumiałem rzecz

całą. Piyesało mi to przez mozg, jak  błyskawica.
Jego wściekły gniew, o którym opowiadał mły- 

Jńrz, był niewątpliwie następstwem wiadomości o tem, 
l łaki sposób i przez kogo został zdradzony nocy 
p rz e d n ie j .  Jego propozycya poddania się nazajutrz, 
W1 1 mu dziś pozostawiono czas na załatwienie pe- 
że cł SlJrawy- nie oznaczała nic innego, jak  tylko to, 
im wu,lał l,rzetl śmiercią zemścić się jeszcze na mo- 
me U teraz z tym jedynym zamiarem w mózgu, 
nmłumu^ 0 n:i uic’* w stronę tego karnie-

Taił1 jest! przy]tomnia(em sobie...
To ta  sama kamienna ściana,, w której wrczoraj 

w nocy wuj Bernac pokazał mi tajemno przejście do 
zamku Grosbois.

Zacząłem szukać.
Dwa razy trafiałam na niewłaściwe miejsce. 

v reszcie znalazłem, Przed nami, po odgarnięciu 
liśd  i zarośli, otwierał się ponury, czworokątny otwór. 
Tymczasem dopędztl nas i Savary na, koniu młyna­
rza. w  dwóch słowach objaśniłem moim towarzy­
szom, o co rzecz idzie — i °to, nie myśląc wiele, 
pozostaw iwszy konie na zewnątrz, wpełznęliśmy do 
otworu ja naprzód, on.' za mną...

Nic mieliśmy ze sobą światła, a wewnątrz było 
ciemno, jak  w piekle..- Pomimo to posuwałem się 
szybko, macając po ścianach. Vv reszcie mogłem po­
wstać a nogi — i szedłem ostro/.nie naprzód.

W czoraj w nocy, przy świetle, które zapalił 
ntuj wuj, zdawała się ta przestrzeń nie długa. Ale 
obecnie, w ciemności, omdlewaliśmy ze zmęczenia. 
Savarj grubym głosem, który usiłował przyciszyć, 
coraz to zapytywał:

— Ileż jeszcze mil mamy do zrobienia na dno 
tego p iekła?

Nagle Gerard trącił mnie w bok i rzekł:
— Cyt, ktoś je s t przędą nami...
Stanęliśmy, powstrzymując oddech. I  nagle o

kilkadziesiąt kroków przed nami, w mruku, usłysze­
liśmy skrzyp drzwi.

—  Prędzej, prędzej, naprzód! — wołał już na 
głos Savary. — Zbój je s t tu taj. Teraz go mamy.

J a  ze swej strony zapj ty wałem s ie b ie :  czy to 
okrzyk nie przedwczesny ? Czy raczej to nie on 
nas m a?

W mroku, olbrzym, niewidziany przez nas, 
mógł się zbliżyć i pomordować nas koiejno,

Zkadinad, choćby on otworzył drzwi tajemne, 
prowadzące do zamku, w jaki sposob mj je  otworzy­
my? Pamiętałem, że wczorajszej nocy mój wmj uży- 
wal jakichś środków tajeninycli, ażeby drzwi ustąpiły. 

Sekret ten widocznie znał Toussac.
Cóż jeśli drzwi zamknął za sobą?_ Przeszedł 

mnie dresz trwogi. Przj pomniałem sobie potężne 
żelazne okucia i ugrom drzwi.

—  N a p rz ó d !  — krzyknąłem teraz i ją , niby
echo Savarj ’ego. _

Rwaliśmy w ciemności, uderzając się o ścian) 
i siebie wzajem, potykając sie o grus, padajac 'i 
p o d n o sz ą c  się. Trwało to parę cnwil. WreśŹcic 
5 piersi mojej wyrwał się okrzyk radości. Toussao, 
czy nie miał czasu zatrzasnąć za sobą ciężkich drzwi, 
czy też nie dbał o to ; dość że szary, wazki promyk 
światła przyświecał nam przez szczelinę ponad k 1- 
koma oślizgłemi schodami, tworząc ostry kontrast 
z ponurą ciemnością, która nas otaczała.

Drogę mieliśmy otwartą.
Czasu nie marnowaliśmy. Zaczęła się teraz 

istna gonitwa pizez przejścia i schody..' Znaleźliśn . 
ię wreszcie w długim korytarzu zamku Gro=i oiś 

Pality się już tutaj lampy olejne. Przez chwilę pa’ 
nowała w tym poważntm, szerokiem, kamieni em wv 
kładanem jtrzejściu zupełna cisza. Na korytars wv 
chodziło wiele drzwi. Nie wiedzieliśmy, które wybrać 

Nagle w końcu korytarza lozlcgł się urywam-' 
straszny krzyk, nie wiem bólu, czy przerażenia.'

(C. d. n.j.
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jeżeli się dowie, kiedy ono powstało i w jakich oko­
licznościach. Do wysiuclumia dzieła, jak  np. Beetlio- 
vena uwertura do „Egm outa44, należy przygotować się 
prawic tak, jak do oglądania historycznego obrazu: 
trzeba koniecznie wyrobić sobie przynajmniej pojęcie 
o dziejowem tle, na jakiem  występują wypadki d ra­
matu, do którego uw ertura wstęp tworzy. Mając 
przeu sobą jakąś śGsle narodowa, muzykę, jak  np. 
,„Nonveskie mclodye“ Griega lub Rapsodyo Liszta, 
powinno się przeczytać któregoś z poetów skan­
dynawskich — w drugim wypadku to, co o węgier­
skich cyganach pisano. Chcąc znowu zrozumieć W a­
gnera, niepodobna się obejść bez znajomości półno­
cnych sagów, w których świecie W agner się tak 
często porusza.

Każdy koncert orkiostralny należy w takim 
razie uwąż-ać nadto za godzinę poświęconą nauce 
instruinentacyi. Nawet uczniowie studyujący śpiew 
lub fortepian, niejednokrotnie uczuwają brak w wy­
kształceniu muzycznom ogólnem, gdy się okaże, iż
0 wielu iutrumentach w orkiestrze me mają dokła­
dnego pojęcia, żo często ich nazw dokładnie nie- 
znają, nie mówiąc już o rejestrach, o barwie i spo­
sobie icli użycia. Tu właśnie nadchodzi chwila pra- 
jctycznegó nabywania wiedzy. 'Po, co w teoryi nie 
daje się dość żywo słowami określić, w słuchaniu 
.występuje z całą dokładnością. Któż naprzyklad na­
uczy się rozróżniać flet od oboju, jeżeli nie usiłuje 
zdawać sobie sprawy z tej różnicy, słuchając orkie­
s try . A na to, aby instrumenty poznawać, należy wziąć 
ze sobą, partry turę na koncert W skaże ona wszystko
1 pouczy lepiej, niż książka. Nadają się w szczegól­
ności do tego wybornie/ symfonie Haydna, Mozarta 
i Beethovena. Ich jasna, przezroczysta, a nie skom­
plikowana irstrum cntacya, nie mówiąc wcale o pię­
knej, podniosłej treści tych utworów, nadzwyczajny 
pożytek może słuchaczowi przynieść. Nadto, pize- 
mawia za niemi taniość wydań popularnych.

Koncertj symfoniczne powinny nas jednak 
oprócz tego z rozmaitymi typami form muzycznych 
zapoznawać. Bardzo bowiem często zauważyć można, 
iż uczniowie, którzy sonatę z nut doskonale zanali­
zować umieją, nie są w stanie zdać z niej sprawy, 
gdy zajdzie potrzeba zanalizowania jej ze słuchu. 
Jakże więc wyborne to ćwiczenie, jalckolwiek zna­
cznie trudniejsze, rozbierać symfonię podczas słucha­
nia j e j ; wszak obok formy, będącej tylko rozszerze­
niem sonaty, ma tu jeszcze słuchacz pełnię dźwięku, 
barwy iustrum entalne i piękność zespołu.

Oczywiście, ze symfonii należy słuchać w ory­
ginalnym układzie. Żadne studyum partytury, choćby 
'najdokładniejsze, żaden wyciąg fortepianowy, lub 
: układ, choćby najlepszy, nie dadzą ani w pizybiiże- 
niu pojęcia 0 piękności i siLe, jaką w sobie zawiei a 
symfonia któregoś z mistrzów. Ale orkiestrowa rzecz 
daje się tylko "w wykonaniu przez orkiestrę należy­
cie poznać.

To samo możnaby powiedzieć i o oratoryum. 
Poznawszy kilka a ryj, albo naw-et przestudyowar szy 
teoretycznie wszystkie chóry, uczeń me nabędzie 
przez to jeszcze pojęcia, w czem leży cala podnio- 
slość tego rodzaju muzyki. Myśl jej zasadnicz 1 do­
piero wówczas w całej sw-ej wielkości występuje, gdy 
ją  posłyszymy w pełnem powagi wykonaniu przez 
liczne ludznie i orkiestrowe głosy, prowadzone ręką 
przejętego sw7eiu zadaniem dyrygenta. Oratorya i sym­
fonie, wykonane wzorowo, stają się już nietylko środ­
kami pouczającymi słuchacza, ale poprostu ważny mi 
wypadkami w życiu jego duchowem. To też dla 
każdego, czy to ucznia, czy nauczyciela, jest rzeczą 
wprost niezbędną od czasu do czasu posłuchać cze­
goś lepszego, niż to, co sic produkuje własną silą. 
Inaczej siła ta  osłabnie, a pomysłowość zblednie.

Zebrawszy wiec razem powyższe uwagi, przy­
chodzimy do następujących pewników: że wiadomo­
ści ucznia rozszcrźóją się bardzo przez słuchanie 
poprawnie wykonanych, trudnych do objęcia słuchem, 
utworów; że doskonale, wzorowe wykona,nie rzeczy 
znanych, podnosi ideał jego artystyczny; żo wreszcie 
stosunki z wybitnemi na polu sztuki osobistościami, 
kompozytorami i wirtuozami, zapalają go do nieusta­
jącej pracy nad własnym postępem.

W szystko to w arta je s t nawet pewnej ofiary; 
gdyż dla * duchowego rozwoju naszego płyną stąd 
wielkie, nieobliczalne korzyści, lo  też ci, co żyją 
z dala od wielkich muzycznych środor sk me po­
winni nigdy żałować trudów ani kosztów, gdy chodzi 
o usłyszenie czegoś dobrego. Lepiej je s t bowiem raz 
jeden ofiarować więcej za niezwykle artystyczne wr 1- 
żenie, niż znacznie mniej za częste u ży w n ic  rzeczy 
małych i bez wartości

A rtysta pozostanie zawsze najwyższym typom 
nauczyciela, jego wykładową salą je s t świąt cały: 
uczniami — cała ludzkość. Ci, co najwięcej się z nim 
stykają , mogą się uważać za prawdziwie szczęśli­
wych; gromadzą w ten sposób dia siebie nieocenione 
skarby duchowe. I. b.

Spółka kompozytorów polskich.
Piojekt utworzenia spółki wydawniczej, zaini- 

oyowany przez dr. Seweryna Borsona, znalazł wśród 
kompozytorów polskich, zwłaszcza młodszych, bardzo 
żywe zajęcie, a  odezwa wystosowana przez inieyato- 
ru, wspólnie z pp. Gallem, Sołtysem i Niewiadom­
skim, tworzącym: komitet organizacyjny, wywołała

już nawet parę artykułów w prasie warszawskiej. 
Jeden z nich, pióra p. W ładysława Millera, napisa­
ny w rodzaju in terpelacji do komitetu, był pierw- 
szem bardzo naturalncm  następstwem odezwy, która 
całą sprawę przedstawiła z umysłu w ogólnych tjlk o  
zarysach. Komitet organizacyjny, powziąwSzy raz 
postanowienie, iż przedstawi projekt swój wszystkim 
interesowanym, nie mógł wypracować go w najdro­
bniejszych szczegółach odrazu, nie zbadawszy wprzód, 
o ile rzecz w zasadzie znajdzie zwolenników. Obli­
czywszy tedy w przybliżeniu wysokość kapitału, nie­
zbędnego do rozpoczęcia wydawnictwa, jodynie mini­
malną kwotę udziału z góry oznaczył, wiedząc, że 
u muzyków, zwłaszcza młodszych, dla których głó­
wnie instytucya je s t przeznaczoną, kwestya ta  ma 
znaczenie pierwszorzędne. Na skutek odezwy, wpły­
nęły do komitetu liczno zgłoszenia i liczne zapytania
0 szczegóły przyszłej spółki. W szystkie listy, pra­
wie bez wyjątku, zawierają uznanie dla projektu
1 nader ochotne deklaracje przystąpienia z udziała­
mi; niektórzy oświadczają nawet gotowość nabywa­
nia ich kilku. - :

Po zapadnięciu pierwszego terminu zgłoszeń 
(1 maja), nadszedł właściwy czas do dalszej pracy 
komitetu, mianowicie do postawienia poszczególnych 
punktów spółki. W  tym celu wypracował dr. Bersoii 
projekt, umieszczony w całości V  miesięczniku Kola 
literackiego Iris, a streszczony następnie w kronice 
Słowa Polskiego. Projekt ten odczytany zostanie 
wkrótce na walnem zgromadzeniu członków, zawią­
zać się mającej spółki, przez nicli wjusi być przedy­
skutowany i ewentualnie przyjęty. Nastąpi 10 w pierw­
szych uniach czerwca, prawdopodobnie bowiem już 
tej jesieni znajdą się pierwszo nakłady w rękach 
publiczności. “  "

Nie przesądzając z góry obrotu, jaki weźmie 
cala sprawa, dla samej ścisłości historycznej czuje­
my się obowiązani zanotować jeszcze parę charakte­
rystycznych szczegółów w dodatku do pouyższycli. 
Otóż ciekawą rzeczą je s t to, że najmniej zaintere­
sowania obudził projekt lwowskich muzyków w Kra­
kowie. Nadeszło ztamtąd jedno tylko zgłoszenie, od 
p. Felicyana Szopskiego, W arszaw a za to, reprezen­
towaną je s t bardzo licznie, tak, że stanowić będzie 
przewagę liczebną nad resztą  uczestmków z Galieyi 
i Księstwa Poznańskiego. Do artystów polskich, ba­
wiących w wielkich stolicach światowych, a więc 
mających wyrobione stosunki z nakładcami, komitet 
się nie udawał.

Z W arszawy jednak obok deklnraeyj i gorą­
cych słów uznania ze strony takich ludzi, jak  Gross- 
man, Miiucheimer, Maszynski, Polmski, Biernacki 
i inni; pochodzi także jedyny protest, p. Zygmunta 
N oskow skiego. , Autor „Livii Q uintilli“ usposobiony 
dla Lwowa, a w szczegó ln ości dla jednego z muzy­
ków na odezwie podpisanych, bardzo niechętnie, (do 
czego się otwarcie w liście do komitetu przj znąje), 
w artykuliku umieszczonym w K nryrrzr porannym, 
występuje przeciw projektowi. Z całego jednak spo' 
sobu, w jaki go krytykuje, uderza uprzedzenie, nie­
chęcią wywołane. Dość przytoczyć ten fakt. ze na 
jeden z ważnych ustępów odezwy, wcale uwagi nie 
zwrócił, albo zwrócić me chciał, przez co oczywiście 
w pewnym kierunku pozorną słuszność swemu a rty ­
kułowi nadal. i

Nieprzychylne wystąpienie p. Noskowskiego," 
znalazło na szczęście zaraz odprawę, umieszczoną 
w Knrjerzp warszawskim, podpisaną przez grono mło­
dych muzyków pp. Bekera, Konopaska, Makowskie­
go, Pileckiego i Starczewskiego.

Oto najważniejsze ustępy artrku lu , będącego 
odpowiedzią p. Z. Noskowskiemu:

„Szanowny: dyrektor, p. Z. Nosk iwski, u mieścił 
w nr. 120  K urjera porannego artykuł p. t. „SP° 
kompozytorów polskich", w którym, nil-. pozornie 
w zasadzie cli waląc ideę mającego się \vc Lwowie 
utworzyć stowarzyszenia, jednooześme jednak znaj­
duje mnóstwo zarzutów potępiających, przez co swym 
poważnym głosem mógłby się przyczynić do rozchwia­
nia tego pożądanego projektu.

„W edług slow odezwy do kompozytorów- „tru­
dności, z jakiem i spotyka się niemal każdy kompo­
zytor polski, pragnący utworj swojo drukować , są 
znaczne, a obecnie „przy niochętucm sposoDiej^iu 
nakładców niemieckich4* w zrastają jeszcze więcej, co 
pobudziło wyżej wzmiankowanych muzyków lwowskich 
do związania się w komitet organizacyjny, \V oelA 
utworzenia spółki wydawniczej, „ażeby zapobiedz 
nictylko zastojowi jaki ztąd powstać może w pracy 
zamieszkałycii w kraju muzyków, ale także i wcze­
snemu zniechęceniu i tych ludzi, co na polu kompo­
zycji pracować poczynają1*- Celem spółki będzie „wy­
dawanie utworów muzycznych polskich, z początku 
w zakresie pieśni jednogłosowych i chórowych, oraz 
fortepianu i skrzypiec; następnie zaś na większe roz­
miary, bez krępowania się formą kompozycyi“. Zwra­
camy uwagę na słowa "ostatnie, _ gdyż tych właśnie 
p. Noskowski nie uwzględnia ; nie podoba, się przy- 
tem szan. autorowi artykułu składka 30 zł. rocznie: 
uważa ją  za zbyt niską niepraktyczną, i twierdzi, 
że z ogółnej liczbj’ s tnwarzyszonych z pewnością 
„przynajmniej połowa uczestników 5 iżąda pierwszeń­
stw a w wydawaniu ich utwór'*w' . My zaś sądzimy, 
że uczestnicy będą wyrozumiali i zgodnie z przysło­
wiem, że nie odrazu Kraków zbudowany, o pierw­
szeństwo pod względem kolei drukowania swoich 
utworów sprzeczać się nie będą,' a zresztą kwestyę,

czyje utwory moją być wpierw drukowane, rozstrzy­
gać mogą statuty; oprócz tego znamy 1 takich przy­
szłych uczestników spółki, którzy się wcale ze swój 
jem i utworami narzucać nie będą.

„O wielo mniej praktycznym wydaje nam się 
projekt, dyrektora Noskowskiego założenia spółki ta ­
kiej, „żeby: było w niej mniej stowarzyszonych, ale 
większe, znacznie większo wkłady wnoszących". Gdy 
przedtem żądania pewnymh jednostek ograniczałyby 
się może najwyżej na drukowaniu Krótkich piosnek 
i utworów instrumentalnych, teraz zaś przy znacznie 
większych wkładach współuczestnicy żądaliby, a po 
części może słusznie, ażeby w pierwszym rzędzie 
drukowano icu większe utwory, jak  kantaty, opery, 
kwartety i symfonie. |

„W edług p. Noskowskiego, „kompozytorowie 
doi zy zawsze znajdą nakładcę i o losy ich utworów 
t-r „ ,kać się nic ma potrzeby, zwłaszcza o drobniej­
sze. Pozostaną więc tylko średni i mierni, a kto wie 
czy me byłoby lepiej, aby c. w taśmo nie powiększali 
stosów 1 .akulatury, której i tak  je s t dosyć nictylko 
u nas“. Przedewszystkiem musimy zaznaczyć, nie 
zawsze dobrzy kompozytorowie znajdą nakładcę, gdy 
idzie o rzeczy, choćby nawet drobne, a w stylu po­
ważniejsze. Łatwiej wydać mazurka lub krakowiaka] 
niż fugę, a na potwierdzenie tego możnaby przyto­
czyć wiele doświadczonych zdan niejednego ze s ta r­
szych kompozytorów7. Dlaczego jednakże mają być 
drukowani tylko dobrzy, a właściwiej: posiadający 
,,uż wyrobione nazwiska kompozytor owić. inni zaś 
powinni być skazani jakby na zagładę? Ńie chcemy 
tu mówić o miernych muzykach, bo z tych społe­
czeństwo wielkiego pożytku mieć nie może, istnieje 
jednakże bardzo wielu średnio!* kompozjTtorów, dużo 
tez je s t początkujących, którzy, tylko mając podnietę 
do ciągłego pisauia, mogliby się wj robić — dlaczego 
w ięc zagradzać ich rozwój i tamować postęp sztuki? 
Przecież każdemu wiadomo, że i uznani wybitniejsi 
kompozytorowie piszą utwory lepsze lub słabsze! 
ęzyżby więc średnie i młodszo siły nie mogły cz u-J 
sami napisać utworu, mogącego chociażby w7 ezęsm 
dorównać słabszym lub średnim drukowanym dzie­
łom kompozytorów wsławionych ? Czj'ż zawsze kom] 
pozytorowie, drukujący swe utw7ory, mają stanowić 
jakby kastę, do której mogą należeć jedynie uprzy­
wilejowani? Czyż wreszcie właściwem je s t istnienie 
jakiegokolwiek monopolu kompozytorskiego 9

„Dalej twierdzi p. Noskowski, że przed sześcio­
ma laty  miał p. W iktor Barabasz, dyrektor Towaiz- 
muzycznego w Krakowie, również zamiar utworzen'a 
spółki wydawmiczoj, lecz jemu szło w piejw szjm  
rzędzie o imvory wybitne i obszerne, na które ist<  ̂
tnie trudno znaleźć nakładcę, cały zaś projekt mu
a y k ó w  lw o w s k ic h  uwtŁŻjti p . N .  r a  r z o cz m a te j wasz/i
Tu jesteśm y zmuszeni ze swej strony nadmienić, że 

•czytając uważnie odezw7ę komitetu spółki wydawni 
cze.j do muzyków, widzimy, iż tenże komitet nie ma 
wcale zamiaru poprzestać jedynie na drobnych utwo 
radl, lecz z początku na większe porywać się jeszcze 
nie może; a zresztą muzykalność me polega 'tyilu 
na, wydawaniu większych utworów7, których wj kona 
nie w naszymi w:u linkach jest, bardzo tnidnom. 
czem v.ic każdy, a zatem projekt muzyków lwów 
skicli nie je s t rzeczą „malej wagi44.

„Zarzut wTeszcie, że Lwów je s t miastem odda 
łonem od punktów środkowych ruchu artystycznego! ' 
iż to samo ujemnie musi wpłynąć na powodzenie 
przedsiębiorstwu, według naszego zdania ma ty Ho] 
pozory prawdy, albowiem Lwów7 odosobnienie swoj< 
nagradza, żywotnością pod względom muzycznym -1 
jednym z dowodów tego .jest fakt,, żo Lwów uprze­
dził -Warszawę piojckeic spółki WVilawniezej ń<>m- 
„ozytorów- polskich. W reszcie przytoczone 
sz. d jie k to u  Noskowskiego twierdzenie, że oba od­
znaczone na konkursie koncerty fortepiauowe p. Hem 
* łka Melcera spoczywają do (ej pory w rękopisach- 
p zeiuawią jedynie za tein, że spółka je s t potrzebna- 
Zresztą takię stowarzyszenia' istnieją za granicą 
powszechnie są uznano za pożyteczne w7 rozwo. 
muzyki pod każdym względem, więc też życzenicn1 
wszystkich być powinno,- ażeby projektowaniu spóik1 
jak najprędzej i jak  najszerzej działalność swa 
rozwinęła".

Jak  się świeżo z ostatniego numeru Echa do­
wiadujemy, spokojna ta  odpowiedź wywołała z kole1 
„odprawę 4 podpisaną przez Z. Noskowskiego, któi 
w wystąpieniu młodych muzyków widzi ,.zlą wolę - 
"dyż czterej z nich byli do niedawna jego uczniami 
P. Noskuwski zawsze ma zwyczaj wywoływać nieza­
dowolenie i niechęć, któro jednak w rezultacie iw 
niemu się ostatecznie zwracają. ( + ;

Drukarira „
C l i o r ą ż c z y z n a .  1 7 — 1 1 1 ,  

przyjm uje w szystk ie  roboty w  zakres d ru k ars t^ 5 
wchodzące i w ykończa takow e szybko, toeyeW 
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